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Skok z wysokości 7.750 metrów
W r a ż e n i a  k o l  e t y ,  K tó r a  p o b i t a  r e k o r d  ś w i a t o w y  w  s k o k u  z e  s p a d o c h r o n e m

W ychodzący w  Len ingradzie  
, L ite ra tum y  Sow rem iennik" za­
m ieszcza interesujące w rażen ia  
dziewczyny, która zdobyła rekord  
św iatow y w  sKoka ze spadochro­
nem. Nazyw a się ona T am ara Ku- 
tałowa.

W  m aju roku ub., pisze Kutalo  
wa, w ybrano nas 50 spośród n a j­
lepszych uczenie Instytutu W y  
chowania Fizycznego i wysłano  
nas na pr-owi-ncję, gdzie miałyśmy  
trenować w  dalszym  ciągu i pra  
cować. M n i« wyznaczono do Lu  
gańska. Muszę przytem dodać, że 
instytut nasz pos:adał wieże prze­
znaczoną do ćwiczeń w  skokach 
ze spadochronem  i niejednokrot 
nie próbowałam  moich sił w  tego 
rodzaju ćw iczeniach Odjeżdżając  
z instytutu do Lugańska, zapowie­
działam  dyrektorow i:

—  Mam zam iar powrocie z dy­
plomem m istrzyni w  skokach ze 
spadochronem.

D yrektor uśm iechnął się scep- 
tvcźnie

P IE R W S Z Y  SK O K
Kutałowa,' jak  się okazuje, do­

trzym ała sw o je j obietnicy danej 
dyrektorowi. Po przybyciu na 
miejsce, gdzie m ;ała  trenować, o 
św iadczyła tamtejszemu kierowni 
kowi. że ma zam iar ćwiczyć się ** 
skokach. Ten oczywiście był nie 
co zdziw iony i w yraz ił watpl ■- 
wość, czy w istocie m łoaa sports­
menka potrafi wykazać się dosta- 
teczntm przygotow aniem , i nale­
żytą dozę odw agi.

—  Czy pani już skakała'.

K utałow a odważnie zdecydowa­
ła się na kłam stwo i zapewnika  
kierownika, że skakała w ie lokrot­
nie. Oczywiście, że wobec tych za 
Dewnień wzięto pod uw agę je j o- 
fe rtę  i postanowiono wreszcie  
spróbow ać jej skoku. N ie  stało się 
to jednak odrazu, gdyż początko­
wo. mimo zewolenia lekarza, któ­
ry  j ą  badał, przeciwstaw iał się 
próbie skoku komendant. A ż  w re ­
szcie trzynastego czerw ca oś­
wiadczono jej, że bedzie m ia­
ła  okazję skakania ze spado­
chronem. Oczywiście była tem sza­
lenie zem ocjonowana i napół p rzy ­
tomna z przejęcia. Autom obilem  
zawieziono ją  na lotnisko. P ada ł 
ulewny deszcz ale barom etr obie­
cyw ał szybkie rozpogodzenie się. 
Szybko, raz, dw a przym ocowane  
K utałow ej zw inięty spadochron i 
udzielono je j ostatnich wskazó­
wek. Dziewczyna m iała tem w ięk­
szą emocję, że był to zarazem jej

p ierwszy w życiu lot samolotem  
i p ierw szy skok z tak dużej w yso ­
kości W ysokość m iała wynosić  
700 m etrów.

K iedy sam olot wzniósł się w re ­
szcie należycie wysoko, K utałow a  
w ygram oliła  się z kaUiuy. Uczu l i, 
jak  wyznaje, że zblad ła ze stra ­
chu, ale mimo nam ów pilota, abj 
zaniechała skoku, skoczyła. Spa­
dła nieuszkodzona na ja k ;cś kar­
toflisko. Przyby ło  no nią auto, a 
je j zw ierzchnicy nie szczędzili je 
słów  pochwały. Mimo to jednak  
komendant szkoły zabronił je j 
dalszych skoków.

P R Z Y G O T O W A N IE

A le tak ju ż  bywa. że jeśli ktoś 
spróbuje skoku na spadochronie, 
to nie może się wyrzec chęci po­
w tórzenia eksperymentu W obec  
tego T am ara K utałow a robił i co 
mogła, aby przezwyciężyć wszcl 
kie zakazy i otrzymać zezwolenie 
na p izygotow an ie się do skoku z 
większej wysokości. W tedy uż 
ambitna dziewczyna postaim ”* 
sobie pobić rekord św iątowy. 
W reszcie, za zgodą szefa M icha j- 
łowicza rozpoczęła odpowiedni 
tren ing i przygotowanie do dal­
szych skoków*. Przedewszystkiem  
więc p rzyzw yczajała  się do prze­
byw ania nn dużych wysokościach, 
aby organizm  je j wytrzym yw ał 
stopniowo coraz niższe ciśnienia 
atm osferyczne. Każdorazow*y po­
byt w  górze trw ał przeciętnie o- 
kolo godziny  

Prow adz iła  także specjalny tryb  
życia. Przedewszystkiem  w ;ęc kła 
dziono nacisk na to. aby chodziła 
spać wcześnie, przed północ i. 
W reszcie 15 czerw ca r. b. okoń 
czyły się tortury przygotowań. 24 
ośw iadczyła, ie  p ragn ie  pobić -e- 
kord, ie czuje się do tego na jzu ­
pełniej Drzygotowana i że ma za­
m iar w  najbliższych dniach doko­
nać skeku. W ładze  zdziw iły sie 
nieco tem oświadczeniem  kandy­
datki na rekordzistkę, ale w  koń­
cu zezwolono je j na spróbowanie  
sił. Skok odbył się w  dniu 29- ?o 

czerwca r. b

W Y S O K O Ś Ć  7.750 M E T R Ó W

W  dniu skoku rano padał 
deszcz. Po przybyciu na łętniskc 
K utałow ą otaczają tłumy dzienni­
karzy, ale przewodniczący komi­
sji, asystu jący  przy skoku, zabra­
nia się pytać o cokolwiek. D ziew ­
czyna jest w yraźn ie zdenerw ow a­
na. W m usza ją  w  nią śniadanie - -  
szklanka wody i kawałek czekol i

dy. W  trakcie przygotow ań K uta ­
łow a zw ierza się, że się p op ro .ja  
boi, co w yw o łu je  ziesztą ogólną  
w*esołość. N astępnie w dziew a fu ­
trzaną kom binację, zabiera sw*oją 
maskę tlenową, no i oczywiście  
spadochron.

Sam olot w zb ija  się w g ó :"  
W znosi się wolno. Już jest 5.00u 
m. wysokości, potem jest 7.0Oc, 
7 500. jeszcze wyżej. N a  koni i 
K utałow a, na sygnał dany przez 
pilota staje na progu kabiny i da­
jąc pilotowi przyjazny znak, ska­
cze. Początkon o nic nie Widać. 
Cały św iat pokryty jest m g L  Z ie ­
mia jest jeszcze daleko, a słońce

jest olbrzym ie i b lask  jego ośle­
pia. W reszc ie  w idać zdaleka lek­
kie zarysy jak iegoś miasteczka. 
Spadochron ju t  się otworzył. K u ­
tałowa. opada powoli coraz niżej.

W  ten sposób 26-letnia Tam ara  
K uta łow a pobiła św iatow y rekord  
w  skoku ze spadoci.ronem z w y ­
sokości 7.750 m etiów .

Po osiągnięciu t:go  wyniku o- 
śv iadczyła jednak, że przeżycie 
było niezwykle em ocjonujące i że 
zam ierza jak iś czas odpocząć. 
Kiedy ją  zapytano jak  sobie to 
wyobraża, ośw iadczyła, że przy­
najm niej przez 20 dni zaniecha 
skoku

A n e g d o t y
K A L E K A

Znany aktor Z w pad ł pod sa 
mochćd. Gdy się wyleczył p rzy ­
chodzi do kaw iarn i o kulach O b­
stąpili go przyjaciele i zaczęli wy­
pytywać o zdrowie.

Odwieczna walka człowieka z żywiołem
na m i e r z e i  he fsk ie j

Krom ki kościelne, akia puckie, 
księg sądowe, zapiski kustracyj 
starostw a puckiego i t. d- wyka ■ 
żują, że od w ieków , odkąd m ie­
rzeja Helska jest zamieszkana, 
toczy się w alka człowieka z s iła ­
mi przyrody. Z w alk i tej nic- zaw ­
sze zwycięsko wychodził czło 
w iek ; św iadczy o terr n a jw y n n w  
niej całkowite zniknięcie w  odmę 
tach morza osady S tarj Hel w raz  
z św iątynią, której ruiny na dinie 
morza odkryto w  kwietniu b. r . ; 
pod w ielką osadą Borem  na Helu  
zniknął całkowicie cmentarz ry ­
backi.

Jeszcze przeć, 6 laty tkwił w  
morzu straży krzyż cmentarny, a 
wzburzone fa le  zatoki Puckiej 
niejednokrotnie w ypluk iw ały  re ­
sztki trumien, szczątek zmarłych  
i w*j*Tzucały na brzeg. Dziś w  tem 
same m iejscu rozciąga się zbu­
dowany przed niedawnym  czasem  
rybacki port w* Jastarn i. Starzy  
rybacy doskonale pam iętają ob­
szar łąk pod K uźm cą na Helu, 
liczne domostwa, które dziś zni­
kły z powierzchni półwyspu, po­
chłonięte przez morze. U trzym a­
nie brzegów  Helskich w ym aga  
wiele zabiegów  i jest niesłycha­
nie kosztowne. T rzeba w ziąć pod 
uwagę, że lotne piaski m itrze! 
chronione sa prz^d rózwianierń  
przez specjalne odm iany traw 
nadmorskich, jak  również przez 
zalesianie. Zalesiem e jednego  
hektara przpd w ojną kosztowało  
rzad pruski 500 dolarów .

Ongiś, nawet rząd pruski, ze* 
względu na kolosalne koszty u-

trzym ania brzegów* półwyspu, rok 
rocznic mszczonych przez g w a ł­
towne burze morskie, nosił się z 
zam iarem  w yludn ien ia całego  
półwyspu i zam ;em enia go na 
pustkow ie; zabroniono wówczas 
surowo staw ian ia  na półwyspie  
nowych budynków remontu sta ­
rych, zaniechano um yślnie w szel­
kich prac ku zabezpieczeniu od 
V )  lew ów  i o fiarow ano każdemu 
mieszkańcowi, któryby sobie ży­
czył, przeniesienie na koszt rzą 
du do P rus Książęcych pozatem  
pt»*ne u lgi w  podatkach i t p. 
Zam iary ówczesne rządu pruskie­
go obok rzeczyw stych  argum en  
tów, dotyczących znacznych kosz­
tów konserw acji brzegów  H el­
skich m iały na celu rosynież i 
względy polityczne: zniszczeń.a 
żywiołu kaszubskiego nad mo 
rzem P lan  jednak wówczas się 
nie udał.

Od chv*ili politycznych wyzwo- 
lin Helu. wszystkie spraw y  zwią  
zane z utrzym aniem  brzegów  H e l­
skich obję ły  v*ładze polskie, re­
prezentowane przez U rząd  M or- 
sk . W  w alce z niszczącym ży 
Wiołem nic się nie zmieniło H u ­
raganow e burze od czasu do cza­
su zada ją  ciężkie ciosy. Zab liź­
nianie zadanych »an . połączone 
jest z olbrzymiemi łvizt-nmi. M i- 
n ony okres burz i wogóle żyw io­
łowych katakl zmów dał się we 
znak. nietylko brzegom  pol«kim . 
ale i innych państw  europejskich. 
Relacje historyczne podają, że 
Hel najbardz ie j zniszczony był 
w* latach : 1862. 1884. tP03. 1006.

1910, 1916. 19*23, 1932, nc i osiat- 
m o podczar m inionych burz. N a j ­
bardziej we znaki daje się H elo- 
ki zatoka Pucka, której niszcząca 
działalność znana jest od w ieków.

Pas ziemi Helskiej po każdej 
nieomal burzy zmienia swe w y­
m iary. Przed  huraganowem i bu- 
rzair pod Chałupam i i Kuźnicą  
m ierzeja jest zawsze najwęższa. 
Za czasów króla W ład y s ław a  IV  
istniały ram przesmyki, którędy  
okręty wojenne rmaly możność 
przedostać się z wód otwartego  
Bałtyku do zatoki Puckiej. Pod ­
czas burz m iejsca te najbardzie j 
są zwykle zagrożone, pozatem  
koniec cypla H  e leki ego na odcin­
ku t. zw. M ałe j Plaży. O tw arty  
Bałtyk z zatoką Pucką połączył 
się pod Chałupam i w  r. 1855, po- 
zatpm w  dn. 5 grudn ia  1899 r. i 
13 stycznia 1905 r. Pod Kuźnicą  
Hel przerw any został w  r. 1916.

W  1932 r. groziło  również przer 
w anie półwyspu pod Kuźnicą, tak 
samo i w  b r. Kuźniczanie prze­
żyli w  październiku ciężki okres.
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DANA z KAŁAMI
P O W I E Ś Ć

AUTO R YZO W ANY PRZEKŁAD M. W A n KOWICZOWEJ.

K sięgarn ia -ryw alka , lśn iąca nowość.a i e legancją  o- 
Jw arta  została na początku Lscopada. M łoda pani Pis- 
rarm ansowa królow a w  niej. Dzięki swemu w ujow i, 
H ektorow i Bonvoisin ‘owi, nauczycielowi w  mm iscowem  
gim nazjum , zdobyła klientelę p ro fesorów  i uczn:. Tylko  
kilku abonentów -niedobitków  uczęszczało jeszcze do 
księgarni T u rp in ; z litości —  jak m ówiły siostry T ra ­
mon.

N ie  było czem zapłacić czynszu. Zaczęły się kłopoty 
pienieżne; pani Turp in  m usiała sprzedać księgarnię. 
Odkupili ją  S isterm ansow ie za śmieszną cenę, bo żaden 
inny am ator się nie znalazł.

Dzień po sprzedaży byl straszny dla Krystyny. O bu ­
dziwszy się rano. zaw ahała  się: poco ma w staw ać?  Co 
będzie robiła  przez cały dzień? Od śmierci męża, to zna­
czy od lat 15 co ranka, o godzinie ósmej, wchodziła do 
sw ego sklepu, szła do domu o dw unastej na śniadanie  
i o godzinie d rug ie j w raca ła  znów na ulicę des P iere l- 
tes. To było je j tycie. N ie  zdaw ała  sobie dotąd sprawy, 
jak  bardzo je  lubi.

—  Jacy szczęśliwi muszą być ludzie, którzy nic nie 
r0Pią —  m yślała sobie nieraz, szczególniej w  piękne, 
słoneczne dnie —  mogą rozporządzać dowolnie swoim  

czasem.
T eraz ona m ogła rozporządzać czasem i tak je j z tem 

było ciężko, że bezustannie m usiała walczyć z dziecinną  
chęcią płaczu. M ało  m iała przyjaciółek, nie odczuwała  
ich braku, w idu jąc codziennie tylu ludz. w swojej wypo­
życzalni.

Pozostałe pieniądze w ystarczały  akuratnie na bardzo  
skromne utrzym anie jednej osobw M iała przez chwilę  
ochotę opuścić Calais, zamieszkać w  Saint - Omer. przy  
sw oje j rodzinie. A le  zrezygnowała z tego projektu.

—  N e  będę się ekspatrjow ać w  moim wieku. —
N ajm ilszą  je j pociechą by ła  korespondencja z A u ­

drey. Tak ie cudne otrzym ywała od niej listy ! Szczegól­
niej jeden, w  którym była mowa o k ra ju  noszącym naz­
wę Udaigoru , w  którym kw iaty - olbrzy my rozkwitały o 
północy i um ierały o w*schodzie słońca. Śliczne listy, ale  
jakieś dziwne, egzaltowane, a pełne rozczarowania, pło­
mienne i smutne , W spom ;nało się w  nich o kimś bardzo  
tajemniczym i o licznych n ieprzyjaciołach O panu C ar­
terze w ogóle nie było mowy. N ajw idoczn ie j Audrey ko­
chała się w  kimś, pewnie w  królu coeur, los wywróżony  
z kart spełniał się Że A udrey  otoczona była n ienaw iś­
cią, to pani Turpm  w iedziała  dobrze: takie karty nie
mylą Potężny n ieprzy jac ie l? król p ik ; zawzięta nieprzy- 
jaciółka? dama p ’kowa. Tyle złowrogich fig u r  groziło  
je j!

Dnie w lokły się Palii Turpin, bez żadnego zajęcia, 
staw ała się coraz sm utniejsza. Po obiedzie nie wycho­
dziła uż w cale nawet do kinem atografu.

—  Poco mam wychodzić i z kim?
N ie  m ogła sobie dat rady ze sobą samą. N ie czuła 

się chora przeciwnie im ała apetyt i spala dobrze. Tyla 
nawet trochę za dużo. W  je j rodzinie wszyscy byli bar­
dzo długowieczni.

—  Jaka to dziwna izecz, słow a —  m yślała autorka  
„Gram atyki dla w szystkich".— Kiedyś, gdy m yślałam  o 
roku, który nadchodził, m óvitam : w przyszłości. Teraz  
m ówię: na przyszły rok 1 brzmi to jakoś o w iele smul 
niej.

Przy odbieraniu każdej poczty spodziewała się listu 
od Audrey. O a jakiegoś czasu przestały nadchodzić.

—  Może ona też zapom niała o mnie?
M alaka! Kiedi przechodziła przez ulicę Royale, po­

mimo w strętu do Hieronim a Bonvoisin ‘a, zatrzym ywała

się chętnie przed agencją  m iędzynarodowego biura po­
dróży zafascynow ana pewnem  ogłoszeniem :

—  Londyn —  R ahajang  w  osiem dni.
Co to jednak jest postęp M alaka o osiem dni drogi

od C a la is ! W estchnęła.
—  Pani nic nie je  —  m ówiła służąca. —  Zgotowałam  

taką smaczną potraw kę! Pan i się powinna zm usić!
—  P raw da , moje dziecko. N aw et przysłow ie to gło­

si: apetytu nabiera się jedząc. Co za wstrętna pogoda!
O tu liła  się szczelniej w  szalik, którego frendzelki 

strzępiły sie smutno.
—  Zapalę piecyk gazowy —  zaw yrokow ała M e lan ja—  

to kosztuje drogo, ale dziś jest napraw dę zimno.
K rystyna spojrzała przez okno: zaciemnia! je  gęsty 

śnieg. N a  ulicy des Soupirants, zmoknięci przechodnie 
skuleni pod parasolam i śpieszyli się do domów W ia tr  
wył ponuro. Jak spędzić to całe popołudn ie’

U  arzw i wejściowych odezwał się dzwonek.
—  Ktoś dzwoni, moje dziecko. A le  wszystko w swoim  

czasie, przynieś mi w p ierw  pieczone jabłko To me może 
być nic ciekaw*ego —  m yślała sobie —  pewnie przyszła  
pan Bertin iowa, żona w eterynarza. Bardzo zasłużona i 
nudna osoba. Stale przychodzi za wcześnie po śniadan iu!

—  Telegram , proszę pani. L istow y mowi, że jest jesz ­
cze przekaz.

Pan i Turbinow a, która zabierała się w łaśnie bez za­
pału do zjedzenia pieczonego jab łka, wypuściła z rąk w i­
delec. Któż mógł je j przysyłać pfzekaz telegraficzny?  
Zaczęła czytać depeszę, ale początkowo nie rozum iała  
nic tak bardzo byia zdumiona.

—  „Kochana pani, jestem szalenie .szczęśliwa, ale 
koniecznie potrzebuje pani stop. Błagam  w siąść Brindi 
si poniedziałek do samolotu lecącego Rahajang, przy­
jechać tu za sześć dni stop W yśw iadczy ogrom ną przy­
sługę, będziemy mieszkać razem stop Przysyłam  tele- 
gra fitzn j przekaz stop Jeżeli zgoda szalenie szczęśliwa  
i wdzięczna Audrey. Odpowiedź te legraficzna 121 Chi- 
nax Road".

(C  ct. n .).

—  N ic . dziękuję., św .etm e.
—  Jakto świetnie? Przecież  

chodzisz teraz z kulami... Czy mo­
żesz bez nich się o-Dejść?

Pan  Z . uśmiecha się i odpow ia­
da:

—  Lekarz m ówi, że mogę cho­
dzić l>ez nich, ale adwokat zapew ­
nia, że nie.

H U M O R  A N G IE L S K I

W  hotelu an w iotkim  nudzi sie 
okropnie p rzedstaw c ie ! jednej z 
firm  angielskich, w ysłany  do Ro 
stji dla badan ia kon junktar oraz  
jego towarzysz. p 0 długim  nam y­
śle na temat —  co iW-Pć ieden z 
nich p roponu je : „Pojdziem y na
dół posłuchać jak Rosjanie jedzą  
zupę".

Ś R O D K I O S T R O Ż N O Ś Ć 1

P a r  Salomon musi się poodae 
operacji, a pon ieważ jest bardzo  
w rażliw y , operacje ma się odbyć  
pod chloroform em .

p odczas gdy dokUSr przygoto­
w u je  w szjstko  do operacji, pa­
cjent w y jm uje portfel i spraw dza  
jego- zawartość,

—  N iech  pan da temu spokój —  
mówi doktór- wzruszony taką a- 
kuratnością —  zapłaci m ’ ran  do 
piero, >ak pan wyzdrow ieje.

—  Ja nawet nie m yślę panu do 
ktorowi p łacić —  odpow iada z ca 
łym spokojem p a r Salomon —  ale  
pan doktór mnis teraz uśpi, w ięc  
muszę wiedzieć, ile mam przy so­
bie.

W  P O S P IE S Z N Y M  P O C IĄ G U

Jakiś pan w oła  p rze raź liw ie :
—  Może kto z państw a m a ko­

niak?! Prędko!... Jedna pani ze­
m dlała !

W  jednej chw ili pasażerow ie  
w y c iąga ją  flaszki, wspom inany  
pan w ybiera  najw iększą, dobrze 
sobie z niej pociąga i m ów i:

. —  Już mi przeszło... nie mogę 
patrzeć na zemdloną kobietę!

N A D  T R U M N Ą

P rzy jac ie l: -+- ■ la k ,  ópanow ie, 
nasz kolega odszedł od a  as  w  
kwiecie wieku i śm ierć nie m iała  
litości nau jego nieszczęśliwą  
młodą żoną, która zostaie sam a 
na świecie, m ając zaledw ie dw-a- 
dzieścia osiem lat

W dow a  (p rz e ry w a ją c ):  —  O !  
proszę, dwadzieścia sześć

W  P R A C O W N I A R T Y S T Y

M a la rz : —  Pew ien Am erykanin  
chce mi za ten obraz dać 25 tys. 
złotych.

K lient M ożliwe, ale ja  dać pa­
nu mogę zaledwie sto złotych

M a la rz : B ierz pan N ie  należ*' 
dopuszczać do tegu, aby nasze ai 
cydziela opuszczały Polskę.

S T A T Y S T Y K A

Pro feso r —  Statystyka tw ier­
dzi, że za każdym razem, gdy od* 
dychasz na ziemi um iera jeden  
człowiek.

Lczeń : —  To straszne, pani*  
profesorze, a jeszcze straszn iej­
sze, że, gdybym przestał oddy­
chać, to jabym  umarł. * .

Jur.

M a n e k i n y
z g a r b a t e m l  n o s a m i

W  piśmie niemieckiem „Der 
Stuerm er" zamieszczono hi. inn. 
artykuł następujący.

„.Mieliśmy okazję skonstan- 
tować dziś jeszcze, że w  żydow­
skich m agazynach z konfekcją  
widzi się na wystawach maneki 
ny, które posiada ją  tw arze o ry* 
sach aryjskich. Proponujem y w o­
bec tego organ.zacjom  handlo­
wym i zawodowym  R «sszv, aby za 
interesowały się tą sp raw ą i czu­
w a li żeby w  żydowskich m agazy­
nach konfekcyjnych —  lalki w y ­
stawowe m iały twarze o rysach  
semickich".

U E I iV h (J 4  fta rs i iwa, Nowy Świat 22. telefony: fi.G6.68 (redaktor naczelny), 6.66.68 (sekretariat),
666.99 (ogólny 1. Sekretarz redakcji przyjmuje interesantów codziennie z wyjątkiem niedziel i świąt 
w godz. 12 — 13.

4D.M1MSI KA< J Warszawa, Zgoda 1. Telefony: Administracja i Żarzad 691-54 Prenumerata 691-66. 
Wydział ocłnszeń 691-56. Skrzynka pocztowa 745 Adres telegraficzny —  A B C  Warszawa. Konto 
P. K. O. Nr. 13550

PRż> USTA W'U 1 El.STW \ • Kalisz, Aleja Józefiny 11 tel. 209; Piotrków Trybunalski, Słowackiego 9, tel. 59;
Włocławek. Cyganka 26. tel. 136.

PRENil M P U A T A : mieiscowa (z idnoszeniem do domu) i zamiejscowa zl. 2.30 miesięcznie; wraz . dzielam? 
Sienkiewicza zl. 3.30 miesięcznie.

J 1 , , J L  < za miejsce wysokości i milimetra prze* szerokość jednej szpal- 
' C l l J  f j l ł j a  I »  • ty (na wszystkich stronach po 6 szpalt): na 1-ej strome— 1 zl-

w tekście (w*śród artykułów) — 70 gr., w reklamach (wśród ogłoszeń) —  50 rr., na ostatniej stronie —  
6C gr. Notatki reklamowe — 1 zl Komunikaty i wyjaśnienia —  1.50 zł., opisy specjalne — 8 zł.. Dker- 
skie — 30 gr- Nekrelegja po 3 gr Drobne nc 20 gr. za wyraz, duże litery w ogłoszeniach „druhuych" liczy 
sir zr oddzielne wyrazy, a ttusty druk — Dodwójnie. Notatki reklamowe oznacza sie r fra (N . ) ,  a kom»nik* 
ty i wyjaśnienia cyfrą (K  ). ża terminy druku ogłoszeń Administracja nie odnowiada.
W'ydziaf ogłoszeń: Zgoda 1, tel 691-56 — biuro czynne od godz 9 raro do C w'ecz.
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